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Płonąca panna młoda 
"Absynt" Magdy Fertacz w Teatrze laboratorium Dramatu. Bohaterka pierwszej sztuki 
zrealizowanej w nowej siedzibie zrzeszenia młodych dramaturgów zamiast ołtarza wybiera śmierć. 
Oczyszczenie, o którym tyle mówi, przydałoby się jednak samemu dramatowi 
Absynt 
Magdy Fertacz 
Teatr Laboratorium Dramatu w Warszawie,· 
reż. Aldona Figum, występują: Matylda Paszczenko, 
Maria Maj, Zdzisław Wardejn, Dariusz Kowalski, 
Wojciech Blach, Mariusz Drężek, 
premiem 21 listopada 

Joanna Derkaczew 

T o już polska tradycja, że na 
"Śluby" i "Wesela" zbiegają się 
do teatru wszystkie narodowe 
grzechy, złudy i kompleksy. 

U Wyspiańskiego zwidy czekały jednak 
do zakończenia uroczystości kościel
nych. W postnowoczesnym, zabieganym 
~wiecie Magdy Fertacz nie ma na to cza
su -do żadnego ślubu nie dochodzi, bo 
jednym z duchów jest sama panna mło
da. Dwudziestoparoletnia Karolina (Ma
tylda Paszezenka) popełnia samobójstwo 
na chwilę przed wyjazdem do kościoła. 
Nie rzuca się jednak w histerii z okna, 
nie strzela, nie podcina sobie żył. Reali
zuje plan na chłodno, z resztkami humo
ru i doskonałym przygotowaniem tech
nicznym. Na wiele dni przed wielkim fi
nałem zaczyna nagrywać pożegnania na 
wideo, a po śmierci wraca, by siedząc na 
stole w cmentarnym krematOiium, przy
pomnieć najważniejsze chwile swojego 
życia. 

Sztuka otwiera reaktywowane Labora
torium Dramatu, które po wielu proble
mach lokalowych zadomowiło się 
w dawnym socrealistycznym kinie Przo
downik. Zrzeszenie młodych dramatur
gów założył początkowo (2003) przy Te
atrze Narodowym Tadeusz Słobodzia
nek. Nad tekstami pracuje się tam pod
czas warsztatów - autor odczytuje swo
ją propozycję i poddaje się osądowi gru
py. Oglądając sztukę Fertacz, można by 
jednak pomyśleć, że jest to pisanie ko
lektywne, że każdy dorzuca od siebie 
problem, postać czy wątek. 

Oparty na ciekawym pomyśle "Ab
synt" zawiera bowiem pełen katalog pa
tologii i niewygodnych tematów społecz
nych. Obowiązkowo pojawiają się: abor
cja, narkotyki, antysemityzm, rumuńscy 
imigranci, strach przed wyścigiem szczu
rów. Nie zapomniano o gejach, prze mo-

Matylda Paszezenku i Darek Kowalski 

cy rodzinnej i depresji popularnej wśród 
miejskich dziewcząt. Karolina to ofiara 
zarówno polskiej historii (ojciec patryj
niak wyładowywał na niej swoje frustra
cje), jak i procesów globalizacyjnych 
(terroru stanowisk i posad, w którym 
miarą człowieka jest asertywność i zna
jomość angielskiego). Ma kiepski kon
takt z zakompleksioną matką (Maria 
Maj) i z ojcem (Zdzisław Wardejn), któ
ry wolałby chłopca. 

W noc po obronie dyplomu zaczepia 
w barze dilera narkotyków (Dariusz Ko
walski), któremu oferuje rok swojego ży
cia. Gdy kontrakt dobiega końca, 
Karolina zamiast happy endu przed ołta
rzem wybiera śmierć. Nie chce być pan
ną młodą, żoną czy matką Polką gnijącą 
od hipokryzji i bolesnych wspomnień. 
Woli oczyszczające płomienie. Chwila, 
gdy w piecu temperatura osiąga 1500 
stopni, przypomina ekstatyczną balangę 

- Paszezenka w zakrwawio
nej sukni ślubnej i białych 
martensach wiruje na stole 
krematoryjnym dopingowana 
przez rozradowanego niedo
szłego męża. Ukochany obsy
puje ją upak~wanym po kie
szeniach "towarem" w myśl 
zasady "z prochu powstałeś 
i w proch się obrócisz". 

Narkotyki zdecydowanie 
dały zresztą kopa dramatowi, 
który bez nich byłby jak Pa
łac Kultury- warto go zoba
czyć, warto podyskutować 
nad pochodzeniem poszcze
gólnych elementów, ale trud
no się nim zachwycić jako ca
łością. To podczas rozmowy 
o narkotykach wychodzi na 
jaw cała hipokryzja rodziców. 
Zięć diler nie budzi w nich 
odrazy, gdy dowiadują się, że 
ma samochód i nie jest Ży
dem. Wardejn poczęstowany 
haszyszem wykonuje mi
strzowską etiudę, gdy wśród 
dzikich grymasów i chichotu 
przyznaje się do tchórzostwa, 
konformizmu i zacofania. 

Samej Paszezenka śmierć 
nie posłużyła. Fascynująca w projek
cjach wideo, na scenie wypada blado, 
jak na nieboszczkę przystało. Na taśmie 
kokietuje, wygłupia się, płacze i pozuje, 
na żywo (a właściwie na martwo) pozo
staje nieruchomą maską makijażu. Po
śmiertna chandra? Na pytanie, dlaczego 
jej bohaterka się zabija, nie znajduje 
przekonującej odpowiedzi. W sporach 
z niena~odzonym dzieckiem (Mariusz 
Drężek w oficerskim mundurze) czy 
z kulawym psem (Wojciech Blach) wy
daje się zdezorientowana i nieobecna. 
Jakby już była tylko wspomnieniem, za
pisem na błonie filmowej. 

Oczyszczenie, o którym tyle mówi, 
przydałoby się jednak samemu drama
towi. Wielość poruszanych tematów nie 
zawsze sprzyja jakości. A zaświaty to nie 
najlepsze miejsce na rozwiązywanie 
wszystkich problemów, które i tak po
zostaną na ziemi. + 


